O pomysłach na „kolorowe podwórka” 
przeczytasz na str. 3 
A zza 


W kolorze 


PODGÓRZE, ŁÓDŹ (HS|). Wios- 
na kojarzy się z kolorem zielonym. 
Wiosną młodzież szkolna występu- 
je z wieloma „zielonymi inicjaty- 
wami”. Np. uczniowie z Podgórza 
przystąpili do sadzenia drzewek 
i zazieleniania terenów uzdrowiska 
w Swoszowicach oraztamtejszego 
parku. Z kolei w Łodzi harcerze 


_ zielonym 


Hufca ZHP Łódź-Polesie im. Po- 
wstańczej Poczty Harcerskiej pod- 
jęli długoterminowe zobowiązanie 
ochrony cennych okazów Łódzkie- 
go Ogrodu Botanicznego — mister- 
nie ułożone alpinaria i wiele innych 
zakątków pięknego parku będą 
mogły liczyć na troskliwą opiekę. 
(mh) 


Bawimy się w teatr 


LESZNO (HSI). Zastęp „Wiewiórek” z Drużyny Zuchowej „Leśne Zwie- 
rzątka” działającej przy GSZ wystawił niedawno popularną bajkę „Kopciu- 
szek”, Próby odbywały sięw wielkiej konspiracji, miała to być niespodzian- 
ka dla uczniów szkoły. Przegląd starych ciuchów dał zaskakujące efekty — 
stroje aktorek wyglądały jak wypożyczone z najlepszego teatru. O dekora- 
cje zadbali chłopcy. Występ bardzo przypadł szkolnej publiczności do 


gustu! (ach) 


Fotorobota do wykony- 
wania podmorskich zdjęć 
zbudowano w Azowsko- 
Czarnomorskim Instytucie 
Naukowo-Badawczym Mor- 
skiej i Rybackiej Gospodar- 
ki i Oceanografii. Może on 
wykonywać zdjęcia w głębi- 
nach mórz i oceanów do 
głębokości 2000 metrów, 
a więc pod ciśnieniem rzę- 


du 200 atmosfer! Wszystkie 
próby fotorobota wypadły 


pomyślnie. Podmorskie 
zdjęcia posiadają dobrą os- 
trość. Fotorobotowi dano 
nazwę „Azczerniwo-1”, 
znajdzie on zastosowanie 
przy badaniu podmorskiej 
flory i fauny, złóż minera- 
łów oraz zatopionych stat- 
ków. (wm) 
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Pewnego pięknego poranka, 
kiedy słońce lśniło na kroplach ro- 
sy, z domu położonego na skraju 
dżungli wyszedł Sandro. 

— |dę do moich przyjaciół — po- 
wiedział do matki. 

— Uważaj, Sandro — odrzekła 
matka. 

Sandro poprosił matkę o her- 
batniki i parę kawałków surowego 
mięsa. Z tymi łakociami i nożem 
do usuwania cierni zagłębił się 
w zaroślach. Towarzyszyły mu psy 
— Diana i Taras Bulba 

Fot. Antonio Halik 


DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


Co słychać u przyjaciół? 
Barwna „Bitwa o urodzaj” 


(ZSRR). W salonie wystaw artystycznych w Połtawie 
otwarto niedawno ekspozycję prac uczniów miejskiej 
szkoły plastycznej. Tematem 80 obrazów nastoletnich 
malarzy i grafików jest praca tych, bez których miasto 
nie mogłoby żyć. W „Bitwie o urodzaj' — taki jest tytuł 
całej wystawy — biorą udział oni sami: pomagają w pra- 
cach polowych, uczestniczą w zbieraniu owoców... 
Swoje własne doświadczenia i refleksje barwnie prze- 
nieśli na płótno i papier. (mh) 


Pamięć nie zginie 


BYDGOSZCZ (HSI). Uczniowie Zespołu Szkoł Zawo 


dowych przy. ZR „Predom-Romet'' w Bydgoszczy zorga 
nizowali niedawno apel pamięci w Dolinie Śmierci k/Fo 
donu. Delegacje klas złożyły wiązanki kwiatów pod znaj 
dującym się tam pomnikiem oliar hitlerowskiej okupac 


Wszyscy z zainteresowaniem wysłuchali wspomnień pa 
na Henryka Muszyńskiego, przewodniczącego tutejsz 
go koła ZBoWiD o latach wojny w Bydgoszczy. (ap) 


SIEMYŚL (ŚSI). Szkolny Klub Sportowy 
„Głaz” przy Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Siemyślu wzbogacił się o nową sekcję. 
Obok.od lat istniejących, jak piłki ręcznej, 
nożnej, siatkówki i lekkoatletycznej po- 
wstała sekcja szachowa. Prowadzi ją opie- 
kun SKS, pan Tadeusz Groblewski. Już 
pierwsze rozgrywki zgromadziły aż 50 
amatorów tej gry. Do zorganizowanego 
ostatnio wiosennego turnieju o prawo 
startu w gminnym finale o „Złotą Wieżę” 
zgłosiło się 34 szachistów. Największy suk- 
ces w tym finale odniósł Krzysztof Łapciak, 
zajmując ostatecznie 6 miejsce. 


Wielu członków SKS „Głaz” przekonało 
się, że szachy to gra dostarczająca wielu 
emocji i intelektualnej rozrywki. Od tego 
roku turnieje szachowe wejdą na stałe do 
programu imprez naszego SKS. 


Kazimierz Łapciak 
Siemyśl 


Szachy to doskonały trening dla szarych komórek x 
Fot. Kajetan Adamowski 


O tym się mówi 


Atom tylko 
dla pokoju 


2 maja br. rozpoczęła się w Salz- 
burgu (Austria) światowa konferen- 
€ja na temat pokojowego wykorzysta- 
nia energii atomowej. Przybyło na nią 
2000 atomistów z 63 krajów. Takie 
światowe spotkania odbywają się co 
$- lat, ostatnie miały miejsce 
w Genewie. 


Konferencja w Salzburgu potrwa 
dwa tygodnie. Zajmie się ona nastę- 
pującymi problemami: potrzeby 
energetyczne świata i możliwości ich 
zaspokojenia, zasoby paliwa jądro- 
wego i obsługa tego paliwa, doświad- 
czenia i aspekty techniczne bezpie- 
czeństwa nuklearnego, energia ato- 
mowa i opinia publiczna; międzyna- 
rodowy system zabezpieczeń i kon- 
troli rozprzestrzeniania się materia- 
łów rozszczepialnych. Są to więc naj- 
ważniejsze i najbardziej palące spra- 
wy współczesiej energetyki Swia- 
towej. 

Dyrektor generalny Międzynaro- 
dowej Agencji Energii Atomowej, dr 
Sigvard Etlund otwierając obrady po- 
wiedział m. in.: „„Kiedy spoglądamy 
na przyszły obraz energetyczny Świa- 
ta, niektóre sprawy są już zupełnie 
jasne. Zapotrzebowanie na energię 
w ciągu najbliższych dziesięcioleci 
wzrośnie kilkakrotnie. Z drugiej stro- 
ny zbliżamy się do końca możliwości 
wykorzystania naturalnie występują- 
cych paliw węglowodorowych (wę- 
gla, ropy naftowej, gazu), które sta- 
nowią obecnie dwie trzecie naszej 
konsumpcji energii. Jakie są więc in- 
ne możliwości oprócz rozwijania 
energii jądrowej?” — Na pytanie dy- 
rektora Etlunda spróbują odpowie- 
dzieć zebrani w Salzburgu uczeni. 

Już dziś wiadomo, że bez energii 
jądrowej nie obejdziemy się. Trzeba 

budować coraz więcej i coraz potęż- 
niejsze elektrownie atomowe. Np. 
kraje socjalistyczne za trzy lata dys- 
ponować będą łączną mocą wszyst- 
kich elektrowni jądrowych w grani- 
cach 28-30 tys. megawatów. Plany do 
roku 1990 są jeszcze większe. W za- 
chodniej i południowej Ukrainie po- 
wstaną dwa giganty atomowe o łącz- 
nej mocy 8 tys. MW. Nasz kraj dys- 
ponować będzie w tym czasie siłow- 
niami atomowymi o mocy 8 tys. MW. 


Rozwoj energetyki jądrowej niesie 
jednak i zagrożenie, i to dwojakiego 
rodzaju: skażenie naturalnego środo- 
wiska oraz rozprzestrzenianie się ma- 
teriałów rozszczepialnych, które mo- 
gą być wykorzystane do celów mili- 
tarnych. Trzeba więc stworzyć taki 
system międzynarodowej kontroli, 
który zabczpieczałby świat przed 
tymi groźbami. Konferencja w Salz- 
burgu omówi również metody wyko- 
rzystania energii Słońca, wiatru i pły- 
nów morskich. (b) 


K iedy do szczepu 
przyszło  zawiado- 
mienie, żeby jedną oso- 
bę wytypować w nagro- 
dę na wyjazd do Warsza- 
wy na centralne uroczys- 
tości z okazji Międzyna- 
rodowego Dnia Dziecka, 
nikt niemal nie wątpił, że 
zaszczyt ten powinien 
przypaść w udziale Mar- 
cie z VII „a”. Sama Marta 
też widziała się już w po- 
ciągu mknącym do War- 
szawy. Bo czyż nie była 
zastępową najlepszego 
zastępu? Czyż to nie zjej 
inicjatywy i przy jej ak- 
tywnym współudziale 
powstał w szkole harcer- 
ski teatrzyk? Czyż to nie 
ona pobiła w czasie os- 
tatniej zbiórki makulatu- 
ry wszystkie dotychcza- 
sowe szkolne rekordy? 
Czyż to nie ona miała 
najwięcej zdobytych 
sprawności fachowych? 
Czyż to nie ona była zwy- 
ciężczynią wielu konkur- 
sów i najlepszą uczenni- 
cą ze wszystkich klas 
siódmych? 

Kiedy specjalnie po- 
wołana przez radę szcze- 
pu komisja, odczytała 
jednak nazwisko szczę- 
śliwca, uznanego przez 
nią za godnego repre- 
zentowania szczepu 
w Warszawie, nie było to 
nazwisko Marty. Ktoś 
uznał to za jawną nie- 
sprawiedliwość i zapytał 
się: „dlaczego”. Komisja 
wyjaśniła, że sprawę 
zbadała wnikliwie. I że 
owszem, zasługi Marty 
w szczepie i w szkole nie 
podlegają dyskusji, ale 
z drugiej strony ta sama 
Marta bije swoją młod- 
szą siostrę, zmusza ją do 
usługiwania sobie, od- 
pyskowuje rodzicom nie 
mówiąc już o lekceważą- 
cym traktowaniu babci. 
l że zdaniem komisji 
Marta nie postępuje po 
harcersku. „Też coś! — 
zawołała wtedy rozżalo- 
na i oburzona Marta — 
a co to ma do rzeczy?! 


Przecież ja w domu 
nie jestem  har- 
cerką!” 


TU, 
GDZIE 
NASZ DOM 


NIE TYLKO 
W CZASIE 
_ZBIÓRKI 


OGROMNE  NIEPOROZU- 
MIENIE! Być harcerzem, to nie 
jestto samo, co być np. inżynie- 
rem lub aktorem, którzy po po- 
wrocie do domu mogą zapom- 
nieć oswejzawodowej roli 
i zająć się smażeniem naleśl 
ków. Gdy chłopak lub dziew- 
czyna decydują się zostać har- 
cerzami, składają Przyrzeczenie 
Harcerskie, obiecują być posłu- 
sznymi Harcerskiemu Prawu. 
Zawsze i wszędzie, nie tylko 
w czasie harcerskich zbiórek. 
Bo Prawo Harcerskie, to nie jest 
wewnętrzny regulamin jakiejś 
instytucji obowiązujący tylko 
na jej terenie. 

„Każdy harcerz — czytamy 
w Uchwale VI Zjazdu ZHP — jest 
uczniem konkretnej szkoły, 
mieszkańcem określonego do- 
mu, osiedla czy wsi, członkiem 
swej rodziny, sąsiadem swoich 
sąsiadów. Umiejętność wypeł- 
niania tych różnorodnych ról 
jest cechą, która powinna cha- 
rakteryzować każdego człowie- 
ka w społeczeństwie socjalisty- 
cznym”. A człowiek, który jest 


harcerzem musi je wypełniać 
PO HARCERSKU — ZGODNIE 
Z HARCERSKIM PRAWEM, 
KTÓREMU OBIECAŁ BYĆ PO- 
SŁUSZNY. 

„Stwierdzenie Prawa: Har- 
cerz chętnie pomaga rodzicom, 
nie może nam być obojętne — 
mówi Uchwała. — Ambicją każ- 
dego zespołu harcerskiego po- 
winno być tworzenie atmosfe- 
ry, w której rzetelne wypełnia- 
nie obowiązków domowych 
jest powodem do dumy”. Ileż 
razy ktoś wstydzi się, że poma- 
ga w domu, stara ukryć się 
przed kolegami, że np. robi pra- 
nie?! | niby dlaczego? Jest to 
wstyd fałszywy, a ukrywanie 
swych obowiązków stwarza ar- 
gument dla innych, którzy tłu- 
maczą rodzicom: „Nikttego nie 
robil'* Spróbujcie na zbiórce 
zastępu pochwalić się swoimi 
obowiązkami domowymi. Bę- 
dzie to również dkazją do wy- 
miany doświadczeń (kto wie, 
może są wśród was wynalazcy, 
którzy usprawnili jakoś domo- 
we czynności?!), a może i do 
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ustalonia planu wzajomnoj po 
mocy (np. jeśli Basla i Kasia 
robią codziennia zakupy, która 
zajmują im po godzinie czanu, 
to jeśli co drugi dzień każda 
bądzio robiła zakupy dla obyd 
wu, każda „zarobi” co drugi 
dziań godziną). Są tacy rodzica, 
którzy uważają, że ich dzieci po 
winny sią tylko uczyć I nie wią 
coj. Taka zbiórka zdopinguja 
tych waszych kolegów do pod 
jącia z rodzicami rozmowy na 
ton tamat — bądą sią wstydzili, 
łe są gorsi, bo żadnych 
obowiązków domowych 
nie mają 


A przecioż bez obowiązków 
trudno jest żyć, głupio jest ja 
koś mieć same tylko prawa. Tak 
samo głupio jest i wtedy, gdy 
praw się nie posiada, albo nia 
są one konkretnie ustalone 
W Uchwale VI Zjazdu ZHP jest 
mowa o tym, że harcerze po 
winni być inicjatorami tworze 
nia w swych rodzinach czegoś 
wrodzaju „umów rodzinnych”, 
czyli uzgodnionych w rodzinnej 
dyskusji zbiorów praw i obo- 
wiązków dziecka w rodzinie. Do 
tego ostatniego tematu wróci- 
my w najbliższym czasie w na- 
szym Klubie Nastolatków. 


Źle się również dzieje, gdy 
człowiek się czymś pasjonuje, 
jest w coś zaangażowany, a je- 
go najbliżsi nie mają o tym zie- 
lonego pojęcia. Z dwóch wzglę- 
dów: bo z powodu niewiedzy 
mogą tę pasję lekceważyć 
i utrudniać działanie, a poza 
tym zdarza się, że gdy człowiek 
potrzebuje jakiejś pomocy, to 
szuka jej hen, daleko podczas, 
gdy tej pomocy może udzielić 
ktoś, kto jest tuż obok. I dlatego 
bardzo ważne jest, aby Wasi 
rodzice wiedzieli, o tym, co ro- 
bicie w harcerstwie. Czy będą 
wiedzieli, zależy od Was sa- 
mych. Dlaczego nie zaprosić 
rodziców na zbiórkę, na biwak 
zastępu, dlaczego nie organizo- 
wać niektórych zbiórek po kolei 
w domach członków zastępu?! 


„Musimy — jest mowa 
w Uchwale — po harcersku za- 
gospodarowywać wolny czas 
spędzany poza szkołą izorgani- 
zowanymi zbiórkami”. | to nie 
tylko dla siebie, ale i dla innych. 
Zastęp harcerski może mieć su- 
per satysfakcję jeśli będzie 
organizatorem turnieju gier 
zręcznościowych dla swoich 
młodszych sąsiadów, jeśli za- 
prosi na wspólną wycieczkę, je- 
śli jego baza (zagospodarowa 
na piwnica, szopa, w okresie 
wakacyjnym szałas itp.) okaże 
się być tym miejscem, do które- 
go jak „muchy do miodu'* cią- 


gną wszyscy, bo wiadzą, że mi 
le tam mogą spądzić czas. Nio 
zawsze można taki cel osiągnąć 
własnymi siłami zastąpu lub 
drużyny, ale zawsze można (i 
trzeba!) szukać sojuszników 
w kolo ZSMP, w Komitocią 
Osiadlowym, w Kole Gospo 
dyń Wiajskich 


Jest wśród nas wielu ludzi 
starszych, cząsto niodołążnych 
cząsto samotnych. Czasami po 
trzabna im jest konkretna po 
moc fizyczna — zakupy, sprząta 
nie... czasem jaszcze bardziej 
zwykłe ludzkie zaintoresowa 
nie, wpadniącie na pogawąd 
ką, jakiś miły i serdeczny gost 
„Opieką nad starszymi, samot 
nymi ludźmi 
w Uchwale VI Zjazdu ZHP 
winniśmy traktować jako waż 


czytamy 


ne społecznie zadanie i świade 
ctwo dojrzałości moralnej każ 
dego harcerza”” 


Nierzadki to 
drużyna lub zastęp harcerski 
ma bombowy pomysł, ale ża 
dnych warunków jego realiza 
cji. A obok jest instytucja, która 
warunki ma, ale pomysłu nie 
posiada. Zespół harcerski po- 
winien takich instytucji szukać, 
wchodzić do nich, za swoimi 
pomysłami agitować... Są pra 
cownie domów kultury, są bi 
blioteki, są wyposażone często 
w dobry sprzęt internackie 
świetlice. Doświadczenie 
wskazuje, że taka „koproduk 
cja” wiele już razy przyniosła 
ogromny pożytek. | zespołowi 
harcerskiemu i tej instytucji 
i tym, którzy z tej instytucji do- 
tychczas korzystali. Ą takich do 
świadczeń może być o wiele 
więcej. 


wypadek, że 


O wiele łatwiej jest zastępo 
wi ciekawie pracować jeśli jego 
członkowie są związani ze sobą 
nie tylko przynależnością do 
jednej klasy czy szkoły, ale i są 
siedztwem miejsca zamieszka 
nia. Bez problemu można wte 
dy organizować zbiórki w swo 
ich domach, pomagać sobie 
wzajemnie w domowych obo 
wiązkach, próbować urządz: 
bazę zastępu... Bo oczyw 
harcerzem jest się zav 
i wszędzie, i zawsze 
po harcersku trzeba p 
wać i się zachowywa 
domo, że inaczej to wygląda 
gdy człowiek poza zbiórką jest 


ać 


sam, a inaczej, gdy tuż koła 
siebie ma swoich kolegów 
i przyjaciół 


EWA KŁOSIEWICZ 


Fot. archiwum 


KJ Ropny liszaj 


Od kilkunastu dni niektóre części Morza 
Północnego pokrywają gęste plamy ropy. 22 
kwietnia na platformie wiertniczej ,,BRA- 
VO” ustawionej nad podmorskimi złożami 
ropy naftowej zwanymi polem Ekofisk nastą- 
piła awaria źle założonych zaworów bezpie- 
czeństwa. Z uszkodzonego szybu, którego 
właścicielem jest amerykańskie przedsiębio- 
rstwo „Phillips Petroleum "co godzinę wyle- 
wało się do morza około 100 ton nafty. Gdy 
piszę te słowa nadeszły informacje o powo- 
dzeniu szóstej z kolei próby zatamowania 
wycieku. Ratownicy, pracując w oparach 
grożącego w każdej chwili wybuchem gazu 
i strugach nafty rozgrzanej do przeszło 
100C, uszczelnili szyb oraz zaczęli go wypeł- 


. niać specjalną mieszanką chemikaliów iszla- 


mu. Po powierzchni morza pływa jednak 
ponad 20 tys. ton zanieczyszczeń. Wpraw- 
dzie statki ratownicze przystąpiły do ich usu- 
wania, ale prace postępują bardzo wolno. 
Mimo to pojawiły się doniesienia, że życie 
biologiczne w tym rejonie nie zostało zagro- 
żone. Innego zdania są jednak naukowcy. 
Wprawdzie trudno jeszcze o pełną ocenę 
strat, ale sądzą oni, że cały obszar rozlewiska 
stanie się strefą martwą. Prawdopodobnie 
zniszczone zostaną bogate łowiska ryb znaj- 
dujące się w tym rejonie. Śledziom idorszom 
grozi wyginięcie, ryby te bowiem znajdują się 
akurat w okresie składania ikry. Warstwa 
ropy uniemożliwia kontakt narybku z życio- 


dajnym tlenem. Mimo otoczenia plam zanie- 
czyszczeń specjalnymi pontonami, nadal ist- 
nieje niebezpieczeństwo, że mogą dotrzeć 
one do wybrzeży Danii i Norwegii, a nawet 
do cieśniny Skagerrak i zachodnich brzegów 
Szwecji. Rząd norweski nie zdecydował się 
na zastosowanie środków chemicznych neu- 
tralizujących śmiercionośne działanie nafty, 
bowiem mogłoby to tylko spotęgować szko- 
dy, a w każdym razie nie uratowaloby ani 
ryb, ani ptactwa wodnego. 

To co się stało na Morzu Północnym na 
nowo otwiera zagadnienie międzynarodowej 
odpowiedzialności za skutki działalności go- 
spodarczej jaką ponoszą państwa, które roz- 
szerzyły do 200 mil morskich pas swoich wód 


terytorialnych. Ostatnie wydarzenia wykazu- 
ją, że nawet najmniejsze zaniedbania, czy 
błędy mogą grozić konsekwencjami przyno- 
szącymi szkodę wielu krajom. Przykład Nor- 
wegii jest ostrzeżeniem dla całego świa: 
Morskie platformy wiertnicze wydoby 
bowiem rocznie około 500 mln ton ropy 
i coraz więcej państw decyduje się na rozpo- 
częcie wierceń i rozszerzenie wód terytorial- 
nych. Planuje się poszukiwanie i wydobycie 
spod dna morskiego wielu innych cennych 
surowców przemysłowych. Problem między- 
narodowej odpowiedzialności zz czeni: 
środowiska naturalnego jakie poci: 
sobą takie działania będzie więc coraz aktu- 
alniejszy. Będzie to kwestia niezmiernie 
trudna do zadowalającego rozwiązania. 
Katastrofa platformy ,,BRA VO” postawi- 
la w bardzo trudnej sytuacji rząd norweski. 
Oskarżono go o brak dostatecznego nadzoru 
nad działalnością towarzystw naftow, 
którym wydzierżawiono pola naftowe. O! 
cjalny raport rządowy obarcza winą za wy- 


enia 


buch amerykańską firmę. Nie zastosowała 
ona dostatecznych środków bezpieczens- 
twa, pr. jak najszybciej uzyskac duże 
wydobycie. Premier Norwegii oświadczył, 
że powtórnie przeanalizowany zostanie pro- 
jekt poszukiwań podmorskich złóż ropy na- 
ftowej za linią 62 równoleżnika, Prawdopo- 
dobnie również inne kraje eksploatujące już 
zasoby ropy naftowej na Morzu Północnym 
znacznie zaostrzą środki zabezpieczaj: 
wydobycie. Oznacza to, że cena ropy z tych 
złóż może zostać podniesiona, co postawi 
pod znakiem zapytania opłacalność eksploa- 
tacji. Trudności techniczne spowodują rów- 
nież ograniczenie wydobycia. 

Naftowe eldorado na Morzu Północnym 
zazdrośnie strzeże swych bogactw. Ich zdo- 
byc maga ogromnych inwestycji, ą naj- 
mniejszy błąd grozi nieobliczalnymi konsek- 
wencjami, „BRAWO” była pierwszym 0s- 
trzeżeniem. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


wiedzić rodzinę koati, mieszkają- 
cą w pobliskim zagajniku. 
— Luis, Karolina, gdzie jesteście? 
Spod rozłożystych gałęzi wyjrzała 
mordka Luisita z długim nosem. San- 
dro wspiął się na drzewo i powiedział 


Ss: postanowił najpierw od- 


z wyrzutem. 

— Ty włóczęgo, ile na tobie kolców, 
siedź spokojnie, to ci je wyjmę! 

Wtedy u boku Luisa, z falowaniem 
długiego ogona w ciemne pasy jak 
obręcze, pojawiła się jego małżonka, 
wesoła Karolina. 

— | na tobie pełno jest kolców. — 
gniewał się Sandro. — Co się tu dzieje 
pod drzewem? Ile odpadków mięsa! 
Ucztowaliście w nocyl 

Sandro żartobliwie łajał zwierzęta 
i wyciągał im siedzące pod skórą cier- 
nie. Szopy o długich, ruchliwych ryj- 
kach i okazałych, półmetrowych ogo- 
nach, patrzyły na niego przymilnie. 
Ale Sandro spieszył się, ruszył torując 
sobie drogę wśród lian i krzewów ma- 
te, kiedy nagle dostrzegł tuż przy sobie 
głowę Miguela. Stary figlarz zwinnie 
pochwycił kapelusz Sandra i ukrył się 
w koronie drzewa. 

— Miguel, Miguel, przestań dokazy- 
wać — mitygował małpę Sandro. — 
Oddaj mi zaraz kapelusz. Wiesz chyba, 


żo Ica nie lubi, kiedy mu się przeszka- 
dza spać, muszą go zobaczyć zanim 
się położy. 

Ale Miguel nie słuchał: z wesołym 
piskiem zawisł na najwyższej gałęzi 
drzewa, tam gdzie Sandro wspiąć się 
już nie mógł. 

— Jeśli będziesz tak się zachowy- 
wał, nie dam ci tej wspaniałej brzosk- 
wini - zagroził Sandro i wyjął zza pazu- 
chy dorodny owoc. Na widok przy- 
smaku małpa rzuciła na ziemię kape- 
lusz i zawisła na ogonie, usiłując 
schwytać brzoskwinię. 

— Czy wiesz, gdzie można znaleźć 
Panchita? Ale Miguel pewnie nie do- 
słyszał pytania, pochłonięty był bez 
reszty zajadaniem owocu. 

— Panchito, Panchito — wołał San- 
dro, zagłębiając się w dżunglę. Z gąsz- 
czu odpowiedział mu gwałtowny głos 
papugi: — Panchito, Panchito... 

— Nie przedrzeźniaj — zawołał San- 
dro ze śmiechem. — Chodź, dostaniesz 
herbatnika. 

Papuga przyfrunęła natychmiast 
i zasiadła na niskiej gałęzi, przekrzy- 
wiając głowę ozdobioną purpurową 
obrożą. 

— Przyniosłem ci coś dobrego — po- 
wiedział Sandro trzymając w ręku her- 
batnik. 

Panchito pochwycił ciastko i wrzas- 


Nasze 
podwórka 


Podwórka zwykle są kopciuszkami. No 
bo każdy dba o to, by własny pokój urzą- 
dzić najładniej, utrzymać go w czystości — 
a podwórko, przez to chyba, że należy do 
wszystkich, często wygląda tak, jakby było 
„ziemią niczyją”. Nie zawsze oczywiście 
jest tak źle, jak na tym podwórku z piosen- 
ki, bywają podwórka czyste i zielone, ale to 
ciągle nie to... Te podwórka są na ogół 
szablonowe, źle zagospodarowane i częs- 
to nuda wyziera z każdego ich zakamarka. 

Wrocławianie postanowili z tym skoń- 
czyć. Generalnie, w całym mieście! Tego- 
roczna wiosna i lato upływa więc we Wroc- 
ławiu pod znakiem „Kolorowych pod- 
wórek”. 


Nie tylko 
cieszą oczy 


Zaczęło się wszystko od wielkich wio- 
sennych porządków. To sprzątanie samo- 
rzutnie przerodziło się w zawody na naj- 
czystsze, najbardziej zielone i najpiękniej- 
sze podwórko. Każdy z biorących udział 
w tym konkursie otrzymał legitymację Klu- 
bu Podwórkowych Przyjaciół. 


Ale nawet najpiękniejsze podwórka nie 
służą do oglądania, musi się na nich coś 
dziać, i to dużo! Zrodził się więc pomysł 
nowego konkursu na najlepsze pomysły 
podwórkowych zabaw. 

Pierwsze propozycje wykorzystano na 


wzorcowej imprezie zorganizowanej pew- 
nej chłodnej niedzieli, w parku im. Hanki 
Sawickiej. W każdej alejce parkowej, na 
każdym placyku, zwolennicy akcji stwo- 
rzyli punkty dobrej zabawy. Tory wyścigo- 
we małych plastykowych samochodzików 
na nitkach oblężone były przez kibiców. 
Wielkim powodzeniem cieszyły się także 
konkursy zręczności oraz gry zespołowe 
o zupełnie nowych prawidłach, których 
trudno było dociec obserwując, ale wystar- 
czyło zagrać i wszystko okazywało się 
niespodziewanie łatwe. Zabawy umilała, 
i trzeba dodać, świetnie reklamowała, 


nął: — Dziękuję, dziękują, biadny Pan 
chitoł Tylko to jedno Panchito potrafił 
powiadziać w ludzkim jązyku. 


okół Sandra rozpościerała sią 
Were. amazońska dżun 

gla, pełna śpiewu ptaków, po 
rykiwania i pisków zwierząt, bzykania 
owadów. Do tego dzikiego zakątka 
w Międzyrzeczu na północy Argenty- 
ny przyjechał kilkanaście lat temu oj- 
ciec Sandra, pan Von Dory. Zamiesz- 
kał tu, by obserwować życie zwierząt, 
żyjących na wolności. Sandro wycho- 
wał się w selwie, za pan brat z bujną, 
tropikalną przyrodą. Czuł się panem 
tego legendarnego raju. Zdołał oswo- 
ić wiele zwierząt ale ostatnio osiedlił 
się tu drapieżnik, przed którym drżały 
wszystkie zwierzęta: krwiożerczy lew 
amerykański — puma. Sandro nie znał 
jej jeszcze, widział tylko jej ślady 
w dżungli i bał się o swoich czworo- 
nożnych przyjaciół. Zeszłego roku pu- 
ma wtargnęła tu na krótko, ale zdążyła 
pożźreć kilku zaprzyjaźnionych z San- 
drem czworonogów. 

Tym razem Sandro nie powiedział 
ojcu nic o nowej wizycie pumy: zapra- 
gnął ją oswoić, odzwyczaić od zabija- 
nia zwierząt i przyzwyczaić do posił- 
ków z jego rąk. Odkrył już, że puma 
wybrała sobie za legowisko cieniste 
miejsce pod wielką avankarią. Od pa- 
ru dni Sandro przynosił jej kawałki 


przyciągając nawet dalekich przechąd- 
niów dźwiękami swojego muzykowania, 
zaprzyjaźniona ze Staromiejskim Domem 
Kultury — głównym sztabem akcji, podwór- 
kowa kapela. A członkowie sztabu wystę- 
powali w twarzowych, papierowych. cza- 
peczkach, które łatwo samemu zrobić 
i w koszulkach z „pacynkami” —-symbolem 
„kolorowych podwórek”. Ogłoszono 
konkurs na najpiękniejszą świetlicę, padł 
pomysł zorganizowania ogólnowrocław- 
skiej spartakiady usportowionych podwó- 
rek. W myśl zasady: „reklama dźwignią...” 
rozdawano kolorowe znaczki i chusty — 


mięsa, poa nieobecność pumy zosta- 
wiał je pod drzewem i czekał, aż zwie- 
rzę wróci. Potem, siedząc na drzewie 
obserwował, jak puma nieufnie zbliża- 
ła się do mięsa, okrążała je parę razy 
i wreszcie, pochłaniała je żarłocznie. 
Sandro starał się coraz bliżej podcho- 
dzić do zwierzęcia. Teraz puma nie 
reagowała już na obecność chłopca, 
wydawało się nawet, że oczekuje jego 
odwiedzin. Zauważył, że na łapie pu- 
my otworzyła się stara rana, nabyta 
pewnie podczas nocnych łowów. Kie- 
dy puma lizała swoją ranę i wygrzewa- 
ła się na słońcu, wyglądała potulnie, 
jak wielki kot. Sandro nazwał ją Kicią. 


ziś nadszedł wielki dziań: Sandro 
D zdecydował, że podejdzie do Kici 

i sam poda jej mięso. Nia towa 
rzyszyło mu żadne z jego ulubionych 
zwierząt — żadne z nich nie miało od- 
wagi zbliżyć się do pumy. Tylko Migu 
el siedział struchlały na jego ramieniu 
Miguelito zakrył sobie łapami oczy, 
kiedy Sandro szedł prosto do siedziby 
pumy. Nagle chłopiec zboczył z drogi 
Postanowił zachęcić do wspólnej wi 
zyty u Kici tapira Ikę — on jeden był 
dostatecznie duży, by stawić czoła pu- 
mie. lka, wielki leń, nigdy nie miał 
ochoty na wspólne wędrówki 
z Sandro. 


oczywiście z podwórkowym symbolem, 
a także zabawną gazetkę. 


Impreza okazała się znakomitym posu- 
nięciem taktycznym. Każdy zobaczył na 
własne oczy, jak łatwo zorganizować do- 
brą zabawę, a więc zgłoszeń z zaprosze- 
niami na własne podwórka przybyło bar- 
dzo wiele. 


Coś z niczego 


Jak się okazuje nie potrzeba drogich 
mechanicznych zabawek, czy wielkich in- 
westycji, by zorganizować wyśmienitą za- 
bawę. Jeśli starcza wyobraźni — można wy- 
korzystać przedmioty najprostsze. Choćby 
plastykowe butelki po szamponie — są 
wprost stworzone do konkursów zręcz- 
nościowych. Można nimi rzucać do celu, 
przywiązywać na długim sznurku i strącać 
piłeczką, lub drugą butelką. Można wymy- 
ślić różnorodne gry, do których potrzebna 
jest jedynie kreda, sznurek i np. woreczki 
napełnione piaskiem do rzucania według 
dowolnie obmyślonych reguł. 


Dobrze jest, jeśli na podwórku obowią- 
zuje moda na określony strój. Zamiast wy- 
słuchiwać utyskiwań rodziców, że znów 
wracacie z podwórka „wypaprani i obdarci 
jak nieboskie stworzenia” — z kolorowych 
szmatek możecie sobie poszyć pomysło- 
we, łaciate „pajace” z wiązanymi troczka- 
mi zamiast bocznych szwów. Możliwości 
są nieograniczone... 


Pomysł „ubarwienia” podwórek we 
Wrocławiu chwycił: miejscowa prasa zaję- 
ła się szerokim propagowaniem akcji, mło- 
dzież i pracownicy Staromiejskiego Domu 
Kultury jej stroną organizacyjną, a z upły- 
wem czasu niejeden „rodzic” włączył się 
do działania. Powstał Bank Sprzymierzeń- 
ców — dorosłych, młodzieży i dzieci. Har- 
cerze i studenci pełnią w-nim rolę dorad- 
ców, a zakłady pracy zadeklarowały swój 
udział w postaci... niepotrzebnego już sty- 
ropianu, zużytych opon samochodowych, 
desek itp. przedmiotów, które zamiast iść 
na śmietnik, na podwórkach mogą spełnić 
zupełnie nową rolę. 


Co kilka głów, 
to nie jedna! 


Wrocławska akcja będzie trwać aż do 
końca sierpnia i zakończy się ogromnym 
festynem, który najprawdopódobniej bę- 
dzie prezentacją tego, co podwórkowe 
kluby zdziałały przez lato. Dyrektor Staro- 
miejskiego Domu Kultury we Wrocławiu — 
Remigiusz Lenczyk, jeden z 
i organizatorów „Kolorowych podwórek 
odkrył, że podobne akcje organizowali już 
mieszkańcy Bydgoszczy i Gdańska: — 
„Rozmawialiśmy z tamtejszymi ludźmi 
wymieniliśmy się najciekawszymi pomy- 
słami, przyrzekając sobie dalej utrzymy- 
wać kontakt korespondencyjny. Nic się 
przecież nie stanie, jeśli podobne ciekawe 
pomysły zostaną zrealizowane we Wrocla- 
wiu i Gdańsku, a co kilka głów, to nie 
jedna! 


inicjatorów 


Właśnie, może i mieszkańcy innych 
miast zechcą pójść za dobrym przykładem 
i też pochwalą się własnymi osiągnięciami. 
Chyba warto! My, „Świat Młodych”, także 
chcemy należeć do Banku Sprzymierzeń- 
ców i proponujemy, abyście za naszym 
pośrednictwem, dzielili się własnymi do- 
brymi pomysłami z innymi. Nadsyłajcie 
więc na nasz adres opisy zabaw i gier, które 
wymyśliliście lub urządzeń, które można 
wykonać z „byle czego” własnymi rękami 
Wasze projekty wydrukujemy, aby wszy- 
scy z nich mogli korzystać 


EWA BIELSKA 
Fot. Grzegorz Dryll 


Człowiek buduje Słońce na Ziemi 


technice niektóre sprawy i sytuacje 
W konfliktowe lubią się powtarzać. 

Oto ledwie przebrzmiały echa za- 
ciętych dyskusji jakie prowadzili między 
sobą konstruktorzy i teoretycy turbin ga- 
zowych, a ten sam nieomal problem - 
który rozpalał umysły kilkadziesiąt lat te- 
mu -pojawił się znowu. Tym razem w dzie- 
dzinie będącej dla wielu symbolem nad- 
chodzącego wieku XXI — w dziedzinie 
energetyki opartej na kontrolowanej syn- 
tezie termojądrowej. 

Kiedy ruszyły pierwsze turbiny gazowe, 
najwięksi ówcześni specjaliści tej nowej 
techniki byli zgodni co do tego, iż nie ma 
ona żadnej przyszłości przed sobą. Kom- 
presor powietrza — będący częścią każdej 
takiej turbiny — zużywał bowiem wtedy 
więcej mocy, niż dawało jej całe urządze- 
nie i dalsze prace nad nim wydawały się 
bez sensu... 

Współcześnie, naukowcy prowadzący 
eksperymenty z kontrolowaną reakcją ter- 
mojądrową mają przed sobą tę samą trud- 
ność, tyle że na skalę niewyobrażalnie wię- 
kszą, Dodatkowym utrudnieniem jest jesz- 
cze niesłychana wprost komplikacja tech- 
nołogiczna procesu otrzymywania energii 
z łączeń atomów izotopów wodoru (deu- 
teru i trytu). Na obecnym etapie badań — 
które nie wyszły jeszcze poza stadium po- 
czątkowe — próbuje się po prostu wszyst- 
kiego, co mogłoby doprowadzić do uzy- 
skania w tych urządzeniach choćby mini- 
malnych ilości energii w skali laboratoryj- 
nej. Jak na razie z niewielkim zresztą skut- 
kiem i przy ogromnych nakładach finanso- 
wych,  przewyższających wielokrotnie 
osiągane efekty. 

Reakcja termojądrowa zachodzi w tem- 
peraturach setek milionów stopni C. Takie 
warunki panują we wnętrzu Słońca oraz 
w momencie wybuchu bomby wodoro- 
wej, Wszelkie pierwiastki przybierają wte- 
dy postać tzw. plazmy, czyli gorącej mie- 
szaniny złożonej z najdrobniejszych cząs- 
lek materii. Oczywiście, mowy nie ma 
0 tym, aby ją można było w czymś przecho- 
wywać, każdy zbiornik zmieniłby się rów- 
nież natychmiast w plazmę. Wysiłki uczo- 
nych zmierzają więc m. in. w kierunku 


stworzenia takich pojemników, w których 
owa supergorąca zawartość nie stykałaby 
się z ich ściankami. Urządzenia do groma- 
dzenia, ogrzewania i utrzymywania plazmy 
w pułapkach zsilnych pól elektromagnety- 
cznych noszą nazwę TOKAMAK i przepro- 
wadza się z nimi eksperyment w ZSRR. 
Inna metoda polega na gwałtownym ściś- 
nięciu paliwa wodorowego promieniami 
laserów działających ze wszystkich stron. 
Nad tą metodą pracują m. in. naukowcy 
polscy w Wojskowej Akademii Technicz- 
nej i w Instytucie Plazmy i Laserowej Mi- 
krosyntezy Termojądrowej. W roku 1973 
zespół prof. Sylwestra Kaliskiego z WAT 
i Instytutu Badań Jądrowych przeprowa- 


Eksperymenty z gorącą plazmą prowadzone są nie tylko pod kątem 
możliwości zastosowania jej w energetyce termojądrowej. Plazma o niż- 
szej temperaturze daje się wykorzystać np. w palnikach do cięcia metali 
lub tzw. generatorach magneto-hydro-dynamicznych (MHD). Są to urzą- 


MAŁY TARZAN | 


Z ARGENTYŃSKIEJ 
SELWY 


Po chwili Sandro dotarł nad'stru 
mień, gdzie zwyklo przebywał Ika Ala 
Iki nio było. Nad strumieniem siedział 
tylko szop pracz, Martos. Upolował 
rano węża i toraz był bardzo zająty 
mając w wodzie strumienia każdą 
część swojego łupu i oglądając ją 
uważnie przed zjedzeniem. Martos, 
znany czyścioszek, spoglądał z odrazą 
na Miguela, który nie lubił się kąpać 
Nad strumieniem pojawił się również 
mrówkojad. Właśnie skończył jeść 
śniadanie: lepkim języczkiem wyłowił 
z mrowiska parę setek owadów. Wy 
dawał pomruki zadowolenia i pod 
szedł do Sandra na pieszczoty. 


Mrówkojad jest jednym z niewielu 
zwierząt, które nie boją się pumy, 
przednimi łapami bronią się skutecz 
nie przed napastliwymi drapieżnika- 
mi. Pumy wiedzą, że mrówkojad jest 
niebezpiecznym przeciwnikiem i uni- 
kają go jak ognia. 

— |ka, Ika! zawołał raz jeszcze San- 
dro. Ika, który wreszcie zaspokoił swój 
apetyt, posłyszał wołanie chłopcai po- 
stanowił mu odpowiedzieć. Wstydził 
się nieco swojego głosu, który przypo- 
minał ryk osła, ale uniósł swoją małą 
trąbkę, którą tworzyła jego warga 
i nos, i wydał donośny okrzyk. 

— Chodź, wykąpiemy się, a potem 
pójdziemy do Kici — krzyknął Sandro, 


gdy wielki tapir wyłonił sią apomiądzy 
krzewów 

Nie był moża piąkny, alo jego roz 
miary stawiały go na pierwszym miej 
scu wśród zwierząt Ameryki Południo 
wej. Od trzach lat mioszkał w królos 
twie Sandra, głęboko nienawidził pu 
my. Miał za sobą przykre doświadczo 
nia. Kiedyś kły i pazury pumy dotkli 
wie go poraniły. Ojciec Sandra znalazł 
go półżywego w dżungli i leczył, Od 
tąd trapir zapałał gorącym uczuciem 
do Sandra i jego rodziny. 

Po wspólnej rozkosznej 
w chłodnym strumieniu Sandro zapy 
tał znowu: — Pójdziemy do Kici? Ika 
podniósł trąbkę i oślim głosem dał do 
zrozumienia, że nie ma ochoty. = Wo 
bec tego pójdą sam — powiedział San 
dro. Bez mojej pomocy Kicia może 
umrzeć. A poża tym ona musi nauczyć 
się żyć z nami w przyjaźni 


kąpieli 


ół godziny później Sandro dotarł 
Ps siedziby pumy. Kicia podnio- 

sła się oczekując, co zrobi chło- 
piec. Sandro nie ukrył się, ale z mię- 
sem w ręce zbliżał się do niej mówiąc: 
—Nie bój się, Kicia, nie zrobię ci krzyw: 
dy. Chcę być twoim przyjacielem. 
Zwierzęta boją się ciebie i dlatego ża- 
dne z nich ze mną tu nie przyszło. Ale 
ty jesteś dobra i nikogo więcej nie 
pożresz. Puma stała w miejscu, mru- 


czała tylko odsłaniając wiolkie kły. Sar 
dro poczuł ląk i już chciał wycofać 


ale przypomniał sobie ostrzeżenie oj 
ca, który mówił mu, ża nigdy nie nale 
ty uciekać przed dzikim zwierząciom 
bo prowokuje sią jego atak. Patrząc 
w oczy pumy podchodził coraz bliżoj 
na drzących nogach 

Nie pokazuj mi ząbów Nie boją 
Kicia. Wiom 


sią ciobie ża nie jesta 
zła 

Zdymi słowy usiadł naprzeciw zwie 
rzącia, którego wargi drzały norwowo 
puma była gotowa do ataku, czuła 
głód. Ale wpatrzone w nią oczy dziec 
ka, paralizowały ją 

Bądziamy przyjaciółmi Kicia 
Sandro podsunął miąso pumie. Wyraz 
joj oczu świadczył, ża zwierzę prowa 
dzi walką zo swoim inatynktam zabija 
nia, ale instynkt także mówił mu, żan 
powinien krzywdzić małago czło 
wieka 
Jadz 

tem wykuruje ci chorą łapę 

Puma, jak gdyby rozumiejąc, zacz 
ła jeść, nio przestając wpatrywa 
w chłopca. Kiedy skończyła ucztą, ot 
lizała wargi | położyła głowę na jar 
kolanach, nie odrywając od g 
wzroku. Sandro poruszył dłonią, by ją 
pogłaskać, ale poruszyła sią gniewnie 
Tymczasem dłoń Sandra wędrowała 
już po jej karku. Puma usiadła, pozwa 
lając się pieścić. Pakt przyjaźni został 
zawarty 

Parę miesięcy później odwiedziłem 
Sandra. Przedstawił mi swoją nową 
przyjaciółkę. Kicia była już oswojona 
jak kotka, chodziła w ślad za 
cem. Ale nikt nie mógł zbliżyć 
opiekuna: groźnie pokazywała kły każ 
demu obcemu 


powiedział Sandro -Ap 


hłop 
do je. 


ANTONIO HALIK 
Fot. autora 


Z języka hiszpańskiego 
tekst przetłumaczyła 
Teresa Marzyńska 


Nagrody Nobla, — Nie sposób dziś powie- 
dzieć, która z technologii kontrolowanej 
reakcji termojądrowej okaże się najbar- 
dziej udana i zyska uznanie, zostanie upo- 
wszechniona”. 

Prace nad tą wymarzoną „czystą” prze- 
mianą energetyczną obserwowaną od tylu 
lat na Słońcu =trwają w największych labo- 
ratoriach świata. Fizyka plazmy, formy ma- 
terii najbardziej rozpowszechnionej we 
wszechświecie (wszak składają się z niej 
gwiazdy) absorbuje coraz większe zespoły 
naukowców. Kiedy więc należy się spo- 
dziewać wyników, które pozwolą mieć na- 
dzieję na praktyczne już możliwości zasto- 
sowania syntezy jąder wodoru w energe- 
tyce? 


dził w pelni udaną mikrosyntezę — czyli 
połączenie jąder wodoru — za pomocą im- 
pulsu laserowego i układu FOCUS. W in- 
nych laboratoriach świata, np: amerykań- 
skich, próbuje się metody THETA—PINCH, 
w której bardzo silne pole magnetyczne 
zmienia się uderzeniowo, powodując 
w plaźmie fale podobne do powstających 
w czasie eksplozji. 

Dokładna odpowiedź na to pytanie w tej 
chwili jest niemożliwa. Najostrożniejsi 
optymiści podają jednak termin pierwsze- 
go ćwierćwiecza wieku XXI. Czy ta progno- 
za się sprawdzi? Zobaczymy. Trzeba tylko 
trochę poczekać. 


- „Doskonale wiemy, co trzeba zrobić 
aby uzyskać kierowaną reakcję termoją- 
drową. Ale co innego oznacza wiedza 
o tym, jak to się robi, a zgoła co innego 
sprawdzenie doświadczalne” — powiedział 
w wywiadzie udzielonym „Życiu i Nowo- 


czesności” prof. Mikołaj Basow, laureat JERZY DĄBROWSKI 


Tak oto przedstawia się radziecki projekt przyszłościowego reaktora 
termojądrowego. Gorąca plazma (200 mil. stopni €) złożona z mie- 
szaniny deuteru i (rytu utrzymywana byłaby w pulapce magnetycznej 
typu teroidalnego, widocznego u góry urządzenia 


dzenia do bezpośredniego przekształcania gazów lub paliw płynnych 


w elektryczność. Zdjęcie przedstawia radzieckie urządzenie demonstro- 


Fot. K. Adamowski 


wane na wystawie nauki i techniki ZSRR, służące do wytwarzania pla- 


zmy i badań jej przewodności elektrycznej 


(Inf. wł.) Taką nazwę dano nowemu 
zawiesinowemu materiałowi wybu 
chowemu, służącemu dla potrzeb 
górnictwa, a opracowanemu przez 
zespół naukowców Wojskowej Aka 


demii Technicznej pod kierownic- 
twem prof. dr. hab. inż. Edwarda Wło- 
darczyka. Cykl eksperymentów prze 
prowadzony tak w skali laboratoryj 
nej jak i technicznej przez WAT oraz 
sprawdzian dokonany przez Instytut 
Bezpieczeństwa Górniczego w Kopal 
ni Doświadczalnej „Barbara” wykaza 
ły, że WATEX jest materiałem zdecy 
dowanie lepszym od dotychczas sto 
sowanych. Można mu nadawać po- 
stać od płynnej do żelu, posiada on 


m s 
Nauka 

i technika 
wojskowa 
w służbie 
gospodarki 
narodowej 


ATEX 
DLA 
GÓRNIKÓW) 


małą wrażliwość na udary mechani 
czne, jest więc bezpieczny w czasie 
transportu. Duża odporność na wodę 
umożliwia przeprowadzenie strzelań 
w otworach zawodnionych. Właści- 
wości tego materiału nie wymagają 
wiercenia gęstej siatki otworów o du 
żych średnicach, co zmniejsza praco 
chłonność robót przygotowawczych 
Koszt WATEXU — przy uruchomie- 
niu produkcji przemysłowej będzie 
znacznie niższy od kosztu stosowa 
nych obecnie w górnictwie amoni- 
tów. W skali rocznej da to oszczęd 

ności rzędu wielu milionów złotych 
(wm) 


tóżby wjeżdżając zawieszonymi nad 

ziemią estakadami na Most Łazienko- 

wski nie pamiętał, że przy ich budo 
wie pracował także popularny „Czter- 
dziestolatek*? Inżyniera 
przeniesiono potem na budowę Dworca 
Centralnego. A kiedy i dworzec przeszedł 
we władanie podróżnych - zabrakło miejsc 
niezwykłych, na miarę poprzednich in 
westycji. Nie na długo przecież.. 

Każde położone nad rzeką miasto dum 
ne jest ze swoich mostów. Powiedzieć 
o moście, że „łączy dwa brzegi rzeki”, 
znaczy nic nie powiedzieć. Mosty mają 
swoje odrębne historie, dni wzlotów 
i upadków. Czasem w sensie dosłownym 
Kiedy runął wysadzony przez hitlerowców 
most Kierbedzia Warszawie zabrakło cze 
goś więcej, niż tylko stalowej konstrukcji 
To tak, jakby żywy organizm pozbawił ktoś 
części może nie najistotniejszej, ale prze 
cież niezbędnej do trwania w dawnym 
kształcie. 

A czy pamiętacie, jakim wydarzeniem 
było otwarcie Mostu Łazienkowskiego? Je- 
żeli nawet nie mieliście tego dnia okazji do 
spaceru środkiem jezdni, to na pewno 
znacie ten obrazek z telewizyjnych trans- 
misji, czy kronik filmowych. Warszawia- 
kom podobne spacery zdarzały się 
i wcześniej, gdy nie było jeszcze barier 
Edónnych, a od nurtu rzeki wycieczko- 
wiczów dzieliła odległość jednego nieopa- 
trznie postawionego kroku. 


owstająca w stolicy Trasa Toruńska 
przecina rzekę w miejscu znaczonym 
wiosennymi przyborami wód, o ni- 
skim, porośniętym wikliną brzegu pra- 
skim. Nowy most, integralna część Trasy, 
będzie dłuższy od już istniejących. Tak 
naprawdę w ogóle będzie inny. Po raz 
pierwszy w Polsce konstruktorzy zdecydo- 
wali się na niezwykłe przedsięwzięcie. 
Mostowe przęsła bowiem podwieszone 
zostaną do potężnego, wysokiego słupa, 
zwanego pylonem. Każda wiązka podtrzy- 
mujących konstrukcję lin to dwanaście, 
stalowych splotów, głęboko wtopionych 
w żelazobeton. Całkowita długość mostu- 
640 metrów. Pobity zostanie też rekord 
krajowy dlugości montowanego przęsła. 
Uwijające się po rzece barki, motorowe 
kutry, dziwnego kształtu platformy przy- 
gotowują jedyny w swoim rodzaju „plac 
budowy” pod najtrudniejszy do wykona- 


Karwowskiego 


© Kiedy nowe przygody 

„„Czterdziestolatka”? - 

© Dziś fragmenty obwodnic 
— jutro cała trasa 


JAKI MOST 
ZBUDUJESZ 
— tak pojedziesz 


perm 


nia element - mostowy pyłon. Setki ton 
betonu zbrojonego żelaznymi prątami 
uformować Irzeba w samym nurcie rzeki. 
Oczywkcie, nie będą tego robilinurkowie 
w wodzie zanurzony zostanie 
cylinder z bardzo szczelnymi ściankami 
spomiędzy których sprążone powletrze 
wypchnie ciecz. W powstałej w len sposób 


najpierw 


przestrzeni pracować mogą ludzie — a pra 
ca ta niebagatelna, zważywszy, 26 ogrom 
nych rozmiarów ślup zagłębić trzeba kilka 
naście metrów poniżej dna! Co więcej 
wszystko wykonywać trzeba w otoczeniu 
o wielokrotnie większym od normalnego 


«nieniu. Bardzo niewielu ludzi, bez szko 


dy dla zdrowia, wytrzymuje podobne 
warunki 
iosenne dni rozbrzmiewają miaro 
wym stukotem wielkich kafarów 


pracujących przy przygotowywa 
niu podpór na tak zwanym terenie zalewa 
wym po stronie warszawskiej. Teren ten 
znajduje się bezpośrednio w rzece tylka 
podczas przyboru wód, ale i takie sytuacje 
trzeba przewidzieć. W grunt wbito już 
setki paliw oblewanych następnie płyn 
nym betonem. Ciężkie, niewdzięczne za 
jęcie, robotnicy jakże często wypisane ma 
ją na twarzach fizyczne wyczerpanie 
A przecież wykonać (rzeba jeszcze gigan 
tyczną pracę... Po stronie praskiej gotowy 
jest już wiadukt nad ulicą Stalingradzką 
większość kierowców chętnie korzysta 
z ulatwionego dojazdu do nowych osiedli 
na Bródnie. Nie ma jeszcze mostu, a już 
istnieją ciągi komunikacyjne ulatwiające 
dojazd do niego. Jak się okazuje slużą 
doskonale ruchowi samochodów% obec- 
nym kształcie 
Projekt Trasy Toruńskiej, którego most 
będzie integralną częścią, przewiduje peł 
ńą lub częściową izolację ruchu szybkiego 
od ruchów manewrowych. Oznacza to,że 
samochody przejeżdżające przez Warsza- 
wę, nie zatrzymujące się w stólicy, poru 
szać się będą po pasach wydzięlonych 
Pasach wolnych od pojazdów komunikacji 
miejskiej, o bezkolizyjnych skrzyżowa- 
niach. W każdym kierunku ruchu przewi 
dziano trzy takie „ścieżki”, każda o szero 
kości trzech i pół metra. Aw razie awarii do 
dyspozycji pechowych kierowców pozos 
taje jeszcze pas czwarty... 


DOKONCZENIE NA STR. 7 


ato w Spodniach 


o, może jeśli chodzi o dzisiejszy od- 
N cinek „Domu Mody”, to... w takich 

niecałkowitych spodniach, czyli — 
w szortach. Wszystko bowiem, co o waka- 
cyjnych spodniach mam do napisania, 
postanowiłam zacząć właśnie od nich. 
A to dlatego, że szorty są autentycznym 
przebojem tegorocznych wakacji. | czymś 
w rodzaju nowości — od paru lat było 
o nich cicho i głucho. 

Szorty (nazwa pochodzi od angielskie- 
go słowa „short”, krótki) będą w obec- 
nym sezonie wakacyjnym ogromnie róż- 
norodne. Od króciuteńkich i bardzo obci- 


słych dosięgających kolan i bardzo ob- 
szernych. Wszystko co pomiędzy tymi 
dwoma krańcowymi wersjami się mieści, 
oczywiście również wchodzi w grę. 
| wszystko na absolutnie równych pra- 
wach. Bardzo to wygodna sytuacja — na 
dobrą sprawę każde szorty (a każda prze- 
cież jakoweś chyba posiada) są super 
modne. Jeśli ktoś by natomiast chciał 
tanim kosztem tę część garderoby sobie 
sprawić, polecam niezawodną metodę 
obcięcia na dowolnej wysokości noga- 
wek przykrótkich spodni 

Do szortów (jako że strój to o charakte- 


rze _wakacyjno-obozowo-plenerowym) 
nosi się sznurowane tenisówki (to niemal 
obowiązkowo!) i grube skarpetki. Na górę 
— bluzki bardzo proste i sportowe. Jeśli 
z materiału, to pięknie pasuje wszystko, 
ćo w kratkę, a poza tym prym wiodą 
niezawodne w kombinacjach spodnio- 
wych trykotowe bawełniane koszulki. 


Jest wśród tego „przeboju sezonu” je- 
den bardzo... dziwny rodzaj szortów. 
Właściwie — rzecz dobrze znana, ale wyko- 
rzystywana dotychczas przez mikrolet- 
nich przedszkolaków. Mowa o „pajacyku” 


czyli szortach z bufiastymi nogawkami 
(dół nogawki w gumkę) iz ogrodniczkową 
górą na szelkach. Wszystko jak u „praw- 
dziwego” przedszkolaka — wykończenie, 
rodzaj materiału, wzór... — rozmiar tylko 
nieco większy. No i uwaga przy okazji — 
„pajacyk” wygląda zabawnie i wdzięcz- 
nie, ale dziewczyna, która go założy, po- 
winna być szczupła i mieć szczupłe długie 
nogi. Ta uwaga dotyczy również szortów 
bardzo obcisłych i bardzo krótkich. Cóż, 


niestety.. RIUSZKA 
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ala gdy je zasadą © gumia je 


j* bródna: a linijka cała pomazana 


- lub połamana. Ostatnio natomiast 
kolega wyjął mi z kieszeni grze- 
 bień, tak że wcale tego nie zauwa- 

1 żyłam. Po chwili ujrzałam grzebień 

w rękach kolegów — służył im jako 

* zabawka. Po prostu wyłamywali 
mu zęby! Musiałam kupić nowy, 
a to przecież kosztuje. 


gż Żar 


|. Doszkół 
_ im. Tadeusza Kościuszki 
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_ tością, jaka ma się odi 
szkole: nadanie imieni 


imię Tadeusza Kościuszki. Już te- 
raz przygotowujemy część artysty- 
czną. W związku ztym zwracam się 
do uczniów szkół noszących imię 
Tadeusza Kościuszki, aby przysłali 
mi wiersze lub teksty piosenek 
związane z tym bohaterem. 
Grzegorz Górny 
_ul. Stare Miasto 1/1 
13-230 Lidzbark 


Małgorzata Nawrocka, ul. 10Dy- 
wizji 3/9, 59-600 Lwówek Śl., prosi 
o listy czytelników, którzy uczęsz- 


czają do Technikum Hotelarskiego 
w Jeleniej Górze. 


Telewizję proszę 
0 Myszkę Miki 


W jednym z marcowych nume- 
rów „Świata Młodych” czytałam 
artykuł o Myszce-Miki. Znam wiele 
zabawek wyobrażających Myszkę 
Miki, jest też kalkomania itp. Nie- 
stety, nie miałam okazji, tak samo 
„Jak i moi rówieśnicy, oglądać My- 
szki w telewizji! Wiem tylko zopo- 
wiadań taty o jej przezabawnych 
przygodach. Czy nie można by tych 


_ filmów powtarzać np. co 5 lat, „aby 


Ic boowszywtia dzieci miały możliwość 

- zapoznania się z przygodami sym- 

( _ patycznej Myszki i jej przyjaciół? 

tarsze dzieci, które już „wyrosły”, 
POI AKU O. 


mom ian Telewizji. 


Asy 
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Prośbę spetiamy, 


odzka prze „kazaliśmy 
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List mój związany jest. urz 


Kisielewska (kl.V) 
Klodzka : 


filmy 
rzypomną. Zwróć się, "Redakcjo, 


(ZwiatoszsióR 


Pierwsza dama 
francuskiego kina 


ANNIE 


Popularność przyniosło jej również 
radio, gdzie od kilku lat, dwa razy w ty- 
godniu, czyta w porannym programie 
krótkie teksty literackie o życiu, o mi- 
lości. Niedawno dostała Nagrodę Ce- 
zara za najlepsze role aktorskie w mi- 
nionym roku. Spośród wielu kandyda- 
tek, wybitnych i sławnych aktorek, na- 
groda przypadła Annie Girardot za rolę 
lekarki w filmie pt. „Doktor Francoise 
Galland". Film, który oglądać można 
na naszych ekranach, jest raczej słaby, 
przeciętny, ale jak pisano we francu- 
skiej prasie, aktorka „przydała wiary- 
godności temu głupstwu”. 

| pomyśleć, że na początku jej karie- 
ry część tej prasy oceniła, że nie jest 
dość ładna, aby występować na ekra- 
nie, nie dość fotogeniczna. A w istocie 


- Bardzo dlugo przechodziłam nie- 
zauważona i nagle zdałam sobie spra- 
wę z tego, że publiczność mnie zaak- 
ceptowała, że stalam się jej własnością, 
myślę, że stało się to dlatego, że jestem 
współczesna i mam nadzieję pozostać 
współczesna jak najdłużej się da. 


Annie Girardot grała bardzo różne 
role, calą gamę postaci I uczuć pokaza- 
la na scenie i na ekranie. W Polsce 
oglądaliśmy znikomą część (ilmów 
| postaci, które kreowała. Nie znamy 
też jej filmów ostatnich, jak np.: belgij- 
ski film „Szynka ardeńska” w reż, Be- 
noit Lamy, Andrć Cayatte'a „Każdy ma 
swoje piekło”, gdzie przeżywa dramat 
matki, której porwano dziecko... 
W przygotowywanych nowych filmach 
zagra między innymi rolę fotografa 


prasowego, podsekretarza stanu d/s 
poziomu życia i ochrony środowiska... 
Na naszych ekranach jest starą panną 
w filmie Jeana Pierre'a Blanca z roku 
1971 pt. „Stara panna” 


Aktualnie jest bezsprzecznie pierw- 
szą damą franc uskiego kina. Pierwszą, 
bo uhonorowana została Nagrodą Ce- 
zara i gra chyba najwięcej, a damą 
w gląbszym znaczeniu tego słowa, któ- 
re oznacza nie elegantkę, a osobę 
o własnej twarzy i szlachetnym stylu 
bycia. Taka dama nicnie traci ze swego 
dostojeństwa nawet w wannie 


Oprac. BARBARA TYLICKA 


Fot. archiwum 


GIRARDOT 


„Wielka dama francuskiego ekranu” 
— tak zapowiadają afisze na Zachodzie 


filmy z tą popularną aktorką. Reklamo- 
we sformułowania drażnią wielbicieli 
jej talentu nie tyle swoją przesadą, co 
tym, że tak bardzo nie pasują do 
skromnej, zwyczajnej Annie Girardot, 
która jest zwolenniczką najprostszego 
trybu życia, nie dba specjalnie o stroje, 
uczesanie,. 


— Zawsze byłam zapóźniona. Późno 
nauczyłam się malować, czesać, ubie- 
rać... Nigdy nie umiałam być śliczna, 
zadbana... To Cocteau zaprowadził 

_ mnie do fryzjera i powiedział: „Proszę 
ją ogolić”. Byłam uszczęśliwiona, bo 
wyobrażałam sobie, że w ten sposób 
skończą się moje nieustanne kłopoty 


z fryzurą. 


Sławny francuski pisarz i dramaturg 
był dla początkującej aktorki pełnej 
kompleksów, zahamowań i małej wiary 
we własne możliwości niejako mężem 
opatrznościowym: To właśnie rola 
w jego sztuce pt. „Maszyna do pisania” 
ukazała jej aktorski talent i przyczyniła 
się do tego, że zaproponowano jej pra- 


cę w filmie. W kinie zaś wszystko za- 
częło się dla niej w 1960 roku od filmu 
„Rocco i jego bracia” Luchino Viscon- 
tiego. Ten włoski reżyser zachwycił się 
jej sposobem gry, ośmielił i zlikwido- 
wał jej kompleksy. Nim zagrała w jego 
filmie, nakręciła już 10 filmów, ale ża- 
den nie przyniósł jej satysfakcji. Po- 
dobnie jak miała poza sobą kilka sztuk 
w teatrze, nim wystąpiła z wielkim po- 
wodzeniem w „Maszynie do pisania”. 

Dziś ma 46 lat i na swoim koncie 
dziesiątki filmów, współpracuje ze 
sławnymi reżyserami z Francji, Włoch, 
Jugosławii, Belgii, a także wystąpiła 
w radzieckim filmie pt. „Dziennikarz”, 
1968. Jest aktorką wszechstronną, 
z równym powodzeniem występuje 
w komedii i tragedii, w filmie i teatrze, 
a nawet twierdzi: 


- Popularność zawdzięczam właś- 
nie teatrowi, nie filmowi. Kiedy jestem 
na tournće, nawiązuję kontakt z ludź- 
mi, którzy przychodzą do mnie po 
spektaklu, zauważają mnie na ulicy. 
Nie czuję się intruzem i wiem, że oni 
z kolei czują się dobrze w moim towa- 
rzystwie. 


ma przecież twarz ujmującą, regularne 
rysy, łagodny, piękny uśmiech. 


— W okresie studiów jean Paul Bel- 
mondo i ja uchodziliśmy za wesołków 
i nikt nie traktował nas poważnie — 


mówi o sobie w wywiadzie dla pisma 
„Marie Claire”. 

Dziś jej pogoda ducha, poczucie hu- 
moru i łagodny uśmiech nie ma nic 
wspólnego z młodzieńczą wesołkowa- 
tością. Jej uśmiech, spokój, jakaś we- 
wnętrzna niezależność, dojrzałość zje- 
dnują jej sympatię. Publiczność idzie 
oglądać Annie Girardot, aby odnaleźć 
kogoś zwyczajnego, bliskiego, przyja- 
ciela, nie damę popisującą się strojami 
i konwenansem. 

Sukcesy nie przewróciły jej w gło- 
wie, pozostała naturalna, rozsądna 
i nadal niezbyt przejmuje się swoim 
wyglądem, nie stosuje trybu życiai die- 
ty hollywoodzkich gwiazd. 


— Nienawidzę gimnastyki, bo nie 
oznacza ona niczego, natomiast pra- 
nie, prasowanie, gotowanie, spacer 
pomagają znakomicie w utrzymaniu li- 
nii i mogą nam sprawić radość, ponie- 
waż czemuś służą. 


Własny, niezależny styl życia, szuka- 
nie oparcia jedynie w sobie samej, 
wbrew tradycyjnym zwyczajom i prze- 
sądom, sprawiają, że uznano ją za ko- 
bietę współczesną. 


okazali się lepsi 


Mieszkam w największej dzielnicy Słupska, na Zatorzu. Jest 
to osiedle bardzo młode iładne. Niestety, nie wszystko było tak 
jak należy. Niedługo po sprowadzeniu się lokatorów klatki 
schodowe domów zamieniły się w śmietniska. Pomazane 


DLA ABSOLWENTÓW SZKÓŁ POD- 


STAWOWYCH 


ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
| WIECZOROWE TECHNIKUM 
BUDOWLANE W JAWORZNIE 

CHRZANOWSKIEGO PRZEDSIĘBIOR- 

STWA 
BUDOWLANEGO 


ogłaszają zapisy 


na rok szkolny 1977/78 do klas pierwszych 

Zasadniczej Szkoły Budowlanej Przyzakłado- 

wej o następujących zawodach: 

2-letni okres nauczania 

© murarz-tynkarz 

© malarz budowlany 

© posadzkarz 

© cieśla budowlany 

© monter konstrukcji 

3-letni okres nauczania 

© mechanik maszyn budowlanych 
Uczniowie zamiejscowi mogą korzystać z in- 


elbetowych 


ściany, zaśmiecone schody, brak żarówek na korytarzach. 
Jednym słowem — koszmar. Znalazła się grupa chętnych, która 
postanowiła doprowadzić klatki do stanu używalności. Na 
początek, my, dziewczęta, umyłyśmy schody, a chłopcy uprząt- 
nęli podwórko. Na ścianach powiesiliśmy kolorowe widoczki. 
Od razu zrobiło się przytulniej. Wtedy podpatrzyli nas sąsiedzi 
i... już następnego dnia ich klatki schodowe wyglądały jak po 
remoncie. Bardzo nas to ucieszyło. Była to przecież nasza 
zasługa. Niestety, niedługo trwała radość. Po jakimś czasie ze 
ścian zniknęły obrazki, kwiatki zmarniały. Do tej pory nie mogę 
zrozumieć, dlaczego ci, którzy jeszcze niedawno machali 
szczotkami, nie potrafili uszanować nawet własnej pracy? 
Dlaczego na klatce sąsiadów zawsze jest porządek? Czyżby 
okazali się bardziej dorośli? 


BEATA MACEWICZ 


ternatu i stołówki prowadzącej codzienne wy- 
żywienie. 

Na kierunek malarz budowlany przyjmowa- 
ne są również dziewczęta (bez możliwości za- 
kwaterowania w internacie). 

Uczniom zapewnia się dobre warunki socjal- 
no-bytowe. 

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Budowla- 
nej absolwenci mają prawo kontynuowania 
nauki w 3-letnim Wieczorowym Technikum 
Budowlanym dla Pracujących w Jaworznie. 

Kandydaci winni niezwłocznie złożyć lub 
przesłać listownie następujące dokumenty: 

— podanie 

— dowód osobisty rodziców — do wglądu 

— świadectwo zdrowia stwierdzające zdol- 
ność wykonywania zawodu 

— trzy fotografie 

— świadectwo ukończenia szkoły podstawo- 
wej (dołączyć w miesiącu czerwcu bezpośred- 
nio po zakończeniu nauki). 

Adres szkoły: Zasadnicza Szkoła Budowlana 
Chrzanowskiego Przedsiębiorstwa Budowla- 
nego ul. Szopena 40, 32-510 Jaworzno, tel. 
35-81. 


K-69 


remisowa, 


Partia 
jeśli: 

— jedna ze stron proponuje 
remis, a druga przyjmuje 
propozycję, 

— jedna ze stron lub sędzia 
ustala, że w ciągu ostat- 
nich 50 lub więcej posu- 
nięć materialny stosunek 
sił nie zmienił się, 


jest 


jedna ze stron, mając 
w końcówce partii trzy 
lub więcej damek przeciw 
jednej damce przeciwni- 
ka, swoim 15-tym posu- 
nięciem (liczy się od 
chwili zaistnienia tej sytu- 
acji) nie zbije ani nie za- 
blokuje damki przeciwni- 
ka. Spójrzmy na rys. 1 
W pozycji tej białe mogą 
wygrać już w kilku posu- 
nięciach: 1. 19-2! 49-35 
2. 11-22 35-49 3. 12-21 
49:16 4. 22-11 X. Gdyby 
nie potrafiły tego doko- 
nać do 15 posunięcia, 
partia zakończyłaby się 
wynikiem remisowym. 


— strona mająca w końców- 
ce partii dwie lub jedną 
damkę i jeden kamień 
przeciwko jednemu ka- 
mieniowi i jednej damce, 
swoim 10 posunięciem 
nie zdoła osiągnąć wy- 
granej, 

— strona mająca w końców- 
ce partii trzy damki prze- 
ciwko jednej (znajdującej 


GRAMY W POLSKIE 
WARCABY «» 


REMIS 


się na linii głównej) — 
swoim 5 posunięciem nie 
zdoła osiągnąć wygranej. 
Spójrzmy na rys. 2. Koń- 
cówka taka spotykana 
jest w grze bardzo często. 
Jeśli łowiona damka 
znajduje się na linii głów- 
nej szachownicy, to bez 
względu na ilość i jakość 
stosowanych przez prze- 
ciwnika pułapek, oczy- 
wiście przy uważnej grze 
czarnych, partii wygrać 
nie można. Czarna damka 
nie może zatrzymać się 
na polach 46, 41, 37 i 32, 
ponieważ _ nastąpiłoby 
natychmiast 1. 39-28 i po 
46:40 ginie. 


trzy lub więcej razy po- 
wtarza się ta sama pozy- 
cja (ten sam układ bie- 
rek), przy czym kolejność 
posunięcia za każdym ra- 
zem przypada na tego sa- 
mego zawodnika. 

Przyznanie remisu, gdy 


zaistniało trzykrotne powtó- 
rzenie pozycji, następuje 
w wyniku złożenia sędzie- 
mu reklamacji. Należy ją 
składać przed wykonaniem 
swojego trzeciego posunię- 
cia. Po jego wykonaniu pra- 
wo do składania tej rekla- 
macji przysługuje przeciw- 
nikowi. Wszystkie reklama- 
cje dotyczące przyznania re- 
misu powinny być udoku 
mentowane zapisem partii, 
w przeciwnym razie nie bę- 
dą rozpatrywane przez 
sędziów. 


Remis proponować moż- 
na tylko po wykonaniu po- 
sunięcia, a przed naciśnię- 
ciem dźwigni zegara. Pro: 
pozycji remisowej nie moż- 
na odwołać dopóki przeciw- 
nik jej nie przyjmie lub nie 
wykona posunięcia, co rów- 
noznaczne jest z odrzuce- 
niem propozycji. 


ROMUALD FREY 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


iedy po raz pierwszy przejedziemy 

nową Trasą? Zakończenie budowy fi- 

larów i podpór przewiduje się na rok 
przyszły. Po czym nastąpi skomplikowany 
elap montażu stalowej struktury nośnej 
mostu: przedsięwzięcie to obliczone jest 
na dwa do trzech lat. 

Część Trasy Toruńskiej przewidziana do 
wykonania w pierwszym etapie liczyć ma 
dwanaście kilometrów. Drugi etap przewi- 
duje budowę odcinka łączącego Trasę 
z autostradą łódzką. Kolejne stadia budo- 
wy odpowiadają potrzebom rozrastające- 


JAKI MOST 
ZBUDUJESZ 
TAK | 
POJEDZIESZ 


go się miasta, jego nowo powstających 
dzielnic mieszkaniowych i coraz większe- 
go ruchu pojazdów. Zanim to jednak na- 
stąpi niezbędne jest wykonanie wielu 
skomplikowanych prac. Trasa, to także 560 
metrów tuneli kołowych i pieszych, 5 i pół 
kilometra wiaduktów i estakad, postawie- 
nia 2250 masztów oświetleniowych. Jezd- 
nie na znacznej długości przebiegać będą 
w wykopie, izolującym sznury pojazdów 
od otoczenia. Mieszkańcy okolicznych 
osiedli mieszkaniowych w minimalnym 
tylko stopniu odczują obecność ciągów 
komunikacyjnych, dodatkowo odizolowa- 
nych jeszcze skupiskami zieleni. Rzecz nie 
bez znaczenia — w jednym tylko kierunku 
w ciągu godziny przejedzie blisko 2500 
pojazdów, z prędkością blisko 100 kilome- 
trów na godzinę. 


atrząc na mapę oddanych w ostatnich 

latach arterii nie można oprzeć się 

wrażeniu, że wszystkie te skompliko- 
wane węzły komunikacyjne już teraz stały 
się nieodłączną częścią Warszawy. Czyż 
można wyobrazić sobie stolicę bez Wisłos- 
trady, czy Trasy Łazienkowskiej? A prze- 
cież jeszcze tak niedawno na ich miejscu 
znajdowały się budowle w niczym nie 
przypominające zgrabnych podjazdów 
i wielopasmowych jezdni... Za kilka lat po 
Trasie i Moście Toruńskim przejadą pierw- 
sze samochody. Pewnego dnia wielu lu- 
dziom wyda się, że poruszali się tędy za- 
wsze, że nigdy.nie było innej drogi między 
Bródnem i Bielanami. Most obrośnie we 
własną historię spotkań i spacerów, nie- 
dzielnych wycieczek. Może nawet poje- 
dzie w świat na pocztówkach i kolorowych 
slajdach... Ciekawe, który z filmowych bo- 
haterów pracuje dzisiaj przy jego budo- 
wie? W każdym razie filmowcy stoją przed 
niepowtarzalną szansą... 


MAREK ZARĘBSKI 


TOMIK 


Piotr Ostapiuk z Sochaczewa — z po” 
danego przez Ciebie opisu, popartego 
dość niedokładnym rysunkiem, nie jes- 
tem w stanie powiedzieć co to było za 
zjawisko. Podejrzewam, że widziałeś 
światła pozycyjne jednego samolotu, 
a może nawet dwóch maszyn odbywa- 
jących łoty ćwiczebne. 

Beata Matlak (14 lat), ul. Raszyńska 
21/8, 60-135 Poznań, marzy o zostaniu 
kosmonautką, a tymczasem nawiąże 
korespondencję na tematy astronomi- 
czne. Boato, TOMIK ma do Ciebie proś- 
bę - przyślij część posiadanych ilustra- 
cji, jeśli okażą się ciekawe, zamieścimy 
je w naszym kąciku, Dziękuję! 


* PREZES TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


W SPRAWIE 
100 

KSIĘŻYCÓW 
URANA 


Przeczytałem artykuł kol. Krzysztofa 
Gwożdzia i stwierdziłem ze smutkiem, 
iż w całej tej rewelacji astronomicznej 
(100 księżyców Urana) zapomniano 
o barierze zwanej „granicą Roche 'a”. 
Wg matematyka francuskiego E.A. 
Roche'a jest to strefa, po której prze- 
kroczeniu satelita opada na planetę 
lub zostaje rozerwany. Strefa ta, to 
odległość od planety równa 2,45-krot- 
ności jej promienia (zakładając, iżgęs- 
tość ciała mającego ulec rozerwaniu 
po jej przekroczeniu jest równa gęs- 
tości tej planety). To jest teoretycznie, 
a praktycznie? Praktycznie istnieje rze- 
czywiście taka granica. Widać to choć- 
by na przykładzie losu 11 księżyca Sa- 
turna. Obliczyłem z ciekawości grani- 
cę Roche'a Urana i otrzymałem wiele 
mówiący wynik 57,6 tys. km. Nie mu- 
szę chyba dodawać, iż najbliższy księ- 
życ Urana znajduje się w odległości 
prawie dwukrotnie większej. Nie twie- 
rdzę, że t67100 małych księżyców na 
pewno nie istnieje, ale zawsze lepiej 
sprawdzić jakąś wiadomość przed 
przekazaniem jej, niż zarzucać świat 
wiadomościami typu zielonych ludzi- 
ków (zastrzegam, że wcale nie wątpię 
w istnienie życia w kosmosie!). 


CEZARY WOJCIECH DOMAŃSKI 
) ul. Kręta 1/3 
50-237 Wrocław 


nr141/76,„$M” kol. |. Rzeźnikow: 
W ski porusza temat „o podróżach 
do gwiazd” = sceptycznie. Uwa 
łam, że kolega ten daje zbyt mała wiary 

w postęp techniczny I osiągnięcia nauki 

W „ŚM nr 26/77 kol. Waldemar Cichosz 

należycie gani autora powyższego artyku 

lu, ponieważ już obecnie nie tylko myśli 
się o lotach do planet Ukladu Słonecznego 
ale nawet do sąsiednich gwiazd naszej 

Galaktyki 
W Stanach Zjednoczonych profesor R 

Forward z uniwersytetu w Malibu (Kalifor 
nia) opracował projekt programu działania 
na nadchodzące 50-lecie, który przewidu 
je m. in.: Poszukiwanie systemów plane 
larnych przy pomocy dużych teleskopów 
optycznych umieszczonych na orbicie 
okołoziemskiej (lub zainstalowanych na 
powierzchni Księżyca), prace projektowe 
dla budowy sond międzygwiazdowych 
a następnie wysłanie takich sond do 
gwiazd układu Alfa Centauri, Bernarda 
Syriusza i Lallande 21185. Są to gwiazdy 
które podczas badań ruchu własnego 
gwiazdy, skłaniają do przypuszczeń, że 
posiadają niewidzialnych towarzyszy Ta 
kich gwiazd leżących w promieniu 20 lat 
świetlnych jest więcej. 

Lecz powróćmy do projektu opracowa- 
nego przez R. Forwarda. Po wysłaniu sond 
do najbliższych układów gwiazdowych 
odbiór sygnałów nastąpilby po 20-25 la- 
tach. Start pierwszej wyprawy zalogowego 
statku międzygwiazdowego przewiduje 
się w 2025 r. A oto szczegółowy harmono 
gram tych badań: 

1. Rok 1980 — studia i projekty konstrukcji 
automatycznych sond międzygwiezd- 
nych i systemów komunikacji między- 
gwiazdowej. 

2. Rok 1995 - wysłanie pierwszej sondy do 
układu Alfa Centauri. 

3. Rok 2000 — wysłanie sondy do gwiazdy 
Bernarda, Syriusza, i Lallande 21185. 

4. Rok 2005 — wstępne studia pilotowanych 
lotów międzygwiazdowych. 

5. Rok 2015 - otrzymanie pierwszych infor- 
macji od sondy wysłanej do Alfa Cen- 
tauri, początek prac konstrukcyjnych 
nad pilotowanym statkiem między- 
gwiezdnym. 

6. Rok 2020 — powrót pierwszych informa- 
cji z sond wysłanych ku gwieździe Ber- 
narda, Syriusza i Lallande 21185. 


hciałbym przedstawić dzisiaj postać 
(Cssrrome, który nie jest jednym 
z najsłynniejszych, niemniej jednak 
nie zasłużył na to by pójść wzapomnienie 
po tym czego dokonał. Encyklopedie nie 
podają zbyt obszernych wiadomości 
o osiągnięciach tego człowieka, toteż 
i moja wypowiedź nie będzie obejmowała 
całego okresu pracy Leverriera, lecz tylko 
najważniejsze wydarzenia. U. Leverrier — 
z pochodzenia Francuz — żył w latach od 
1811 do-1877 r. Był astronomem, profeso- 
rem w paryskim uniwersytecie, a również 
dyrektorem obserwatorium w Paryżu. 
Oprócz tego znany był jako dobry mate- 
matyk. My jednak zajmiemy się głównie 
jego pracą w dziedzinie astronomii. 
Początkowo zajmował się badaniami 
perturbacji w ruchu Urana, których to 
zakłóceń nie można było wytłumaczyć 
zaburzającym działaniem znanych ciał 
niebieskich. To nasunęło mu przypusz- 
czenie, że poza Uranem może istnieć jesz- 
cze jedna planeta. W czerwcu 1846 r. 
Leverrier zaczął obliczać orbitę hipotety- 
cznego ciała, aby uzasadnić zakłócenia 


7. Rok 2025 — start pierwszej pilotowanej 
wyprawy międzygwiezdnej. 

Wobec tak szerokiego programu badań 
śmiem przypuszczać, że jeszcze za życia 
autora sceptycznego artykułu ludzie pole- 
cą do innych układów gwiezdnych. 

SŁAWOMIR WICHLIŃSKI 


Al. Wojska Polskiego 70/54 
62-800 Kalisz 


URBAN 
LEVERRIER 
— odkrywca 
Neptuna 


Urana. Po niedługim czasie ogłosił wyniki 
swoich obliczeń, wskazując jednocześnie 
miejsce gdzie powinna znajdować się no- 
wa planeta. Zaraz po ukończeniu swoich 
badań oraz po ich opublikowaniu chce się 
upewnić czy przypadkiem jego żmudna 
praca nie poszła na marne. Skontaktował 
się z astronomem Gallem z berlińskiego 
obserwatorium. Wraz z podaniem wyni- 
ków swoich obliczeń poprosił Gallego, 
aby na ich podstawie obserwował niebo 
Sam Leverrier z przyczyn bliżej nam nie 
znanych nie mógł przeprowadzić obser- 
wacji. We wrześniu 1846 r. Galle natych- 


P.S. Chciałbym podać ciekawostkę doty- 
czącą pierścieni Saturna. A więc tajemni- 
cze pierścienie Saturna to nic innego jak 
znane wszystkim doskonale zjawisko tę- 
czy. Hipotezę taką przedstawili astrono- 
mowie z obserwatorium 
w Charkowie, którzy badali pierścienie Sa 
turna za pomocą teleskopu o średnicy 
zwierciadła 700 mm. Wiadomość tę prze- 
czytałem w miesięczniku „Wiedza i Życie” 
Nr 2/77. 


Uniwersytetu 


miast zawiadomił Leverriera, iz odkrył 
przy pomocy lunety we wskazanym miej- 
scu nie znane dotąd ciało niebieskie. Pod- 
czas dalszych żmudnych obserwacji ucze- 
ni stwierdzili, że ciało to posiada tarczę. 
W taki oto sposób odkryta została planeta 
nazwana Neptunem. 

Jednakże błędem byłoby przypisanie 
odkrycia Neptuna tylko Leverrierowi, bo- 
wiem dwa lata przed nim rozpoczął 
podobne-obliczenia James Adams (stu- 
dent astronomii uniwersytetu w Camb- 
ridge). Jednak do materiałów Jamesa 
Adamsa odniósł się z niedowierzaniem 
Jene Airy będący dyrektorem obserwato 
rium w Grenwich 

Leverrier badał również orbitę 
rego i przy okazji odkrył — a było t 
1859 — ruch perihelium tej pla 
stety, ruch ten nie dawał się wówczas 
wyjaśnić za pomocą praw newtonow 
skich, dokonała tego dopiero teoria 
względności Alberta Einsteina 


JACEK SZCZEPANIK 
ul. Główna 118 
42-620 Nakło Śl 


” Pićrwszy oczywiście zaczął chichotać Grzesiek, za nim Tomek, 
Anka też nie wytrzymała i rechotaliśmy wszyscy. 
— Gdzieś ty znalazł takie cacko? — zainteresowała się Anka. 
— Trzeba czytać, proszę grona, trzeba czytać — pouczył nas przy 
= okazji Olgierd, bo nigdy tąkich okazji nie pomijał. — Perełka ta 
pochodzi ze zbiorku Bohdana Zadury pt. „Patrycja i chart 
afgański”. 

Stanęło na tym, że robimy przekładaniec dziewięciozgłosko- 
wy, czyli trzeba doszukać się jak najwięcej tekstów dziewięcioz- 
głoskowych. Tekst z „Patrycji” rozbija się na frazy dla chóru, 
a w środek wsadził właśnie te znalezione solówki. Magda jako 
sekretarka, bo sekretarzować to ona umiała, co się samo przez się 
rozumie, miała zebrać teksty, a kwestie chóralne przepisać w ma- 
ksymalnej ilości egzemplarzy. 

Na tym zebranie się skończyło, bo Aska nie miała już czasu. 
Olgierd wyszedł za nią, żeby jeszcze po drodze rozwijać koncep- 
cję. Za nim pogoniła Anka. Magda jak zwykle powoli i systematy- 
cznie pakowała swój sekretariat. 

— Może i dobrze jest to wymyślone — powiedziała jak zwykle 
z namysłem, ale w tym tekście jest chyba pomyłka. Słyszałam, że 
Wedel i 22 Lipca to ta sama fabryka. 

**— Nie martw się, Magdusiu — uspokoił ją dobrotliwie Grzesiek. 
Jesteś porządna dziewczyna, że nam zwróciłaś uwagę, a że nie 
masz poczucia humoru, to trudno, taką cię mama urodziła. 
Magda zaróżowiła się od brody aż do swoich ślicznych brwi 
i zupełnie poważnie, jak to ona, rzuciła wyzwanie: 
— Poddam się każdej próbie, przekonasz się! 


— Przepięknie! — ucieszył się Grzesiek i wziął od Magdy teczkę, 
którą ona oddała bez oporu sądząc, że raptem zbudził się w nim 
dżentelmen. 

— Przepięknie — powtórzył. — Wobec tego jutro, w niedzielę, 
o godzinie trzynastej zero zero przyjdziesz pod kawiarnię „Ka- 
prys”, gdzie dostaniesz z powrotem teczkę, ale pod warunkiem, 
że będziesz ubrana następująco: na jednej nodze kalosz, na 
drugiej — kapeć. Na głowie sombrero lub coś podobnego, na 
plecach tarka do kartofli, durszlak lub,inny sprzęt wiszący. Su- 
kienka z młodszej siostry, w miarę podarta, w ręku transparent 
z napisem: „Niech żyje styropian!” 

Pomysł Grześka niewiele miał wspólnego z poczuciem humo- 
ru. Ale Aśki już przecież nie było i nikt nie ujął się za Magdą. Może 
powinnam to była zrobić ja? Ja jednak wyszłam, zanim skończyli 
uzgadniać warunki. Zresztą nie przypuszczałam, że Magda się 
w końcu zgodziła na tę hecę. Nie musiała — pomyślałam i uspokoi- 
łam swoje sumienie. 

Zaraz po obiedzie wpadł Wojtek. Okazało się, że Magda przyję- 
ła jednak żądania Grześka, ale teraz ryczy jak bawolica i raczej się 
powiesi, niż pójdzie. Poza tym, skąd oni mają wziąć sukienkę 
młodszej siostry, skoro ani takiej, ani innej nie mają. Stał nade 
mną i gadał, że bądź co bądź Magda to jego siostra i było nie było 
bliźniacza, że gdyby mógł pójść zamiast niej, to by poszedł, 
a potem załatwiłby sprawę po męsku, ale po nogach go od razu 
poznają i po wzroście też. Z 

| wtedy zagrała we mnie krew Kowalczyków. Po prostu dozna- 
łam olśnienia i przełomu w jednaj chwili. 


— Czy.było w tej Grześkowej umowie, że Magda przyjdzie 
sama? 

—.Nie było. 

— Wobec tego pójdziemy małym zgranym kolektywem: ty ja, 
Kaśka, bo na pewno się zgodzi — ona lubi takie imprezy. 

— Do dżungli, do dżungli! — zawył bez sensu Wojtek i pogonił 
mobilizować Mariana, żeby było raźniej. Rano dołączyła się jesz- 
cze Edyta z nieletnią siostrą. Powiedzieli, że po prostu zwyczajnie 
mają okazję spłacić szybowy dług. Przynieśli ze sobą doskonały, 
zupełnie podarty kożuch, wspaniałą starą słomiankę, miotłę, a ta 
mała Zużka — bębenek. Gdyby nie ona, nie wiem, czy nie przegapi- 
libyśmy w zamieszaniu tak pochodnotwórczego elementu. Kaśka 
też nie przyszła z pustymi rękami. Nie wiem, skąd zdobyła jakieś 
takie niby pióropusze i dwie maski z nosami-ogórasami oraz 
szczątki kilku parasoli, do których można było poprzyczepiać 
absolutnie wszystko, 

Zaproponowałam Magdzie, żeby włożyła tę maskę z ogóra- 
sem, ale uniosła się honorem — będzie ubrana „regulaminowo”. 
Upierała się też ciągle przy tej sukience z młodszej siostry. Wtedy 
babcia, bo przecież baza wypadowa mieściła się w naszym domu, 
rozgrzeszyła ją. 

Moja Magdusiu, zaręczam ci, żeto może być twoja własna, byle 
taka już nie do noszenia — i poszła do państwa Borettich szukać 
sukienki, a mój tata i moja mama przyczepiali do nas wszystkich, 
co mogli. Tata robił to spontanicznie, mama z pewnymi oporami, 
ale w końcu i ona dała się unieść fali entuzjazmu. 
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Wiedziałam, że robią z Magdy „balona” :i że tak potraktują 
każdego, kto się im podłoży. Taki mieli wewnętrzny przymus. 
Należało włączyć się do wygłupu, albo im dociąć, ale Magda 
tak nie potrafiła, a ja się nie kwapiłam. 

— Wpadł geograf, cały zziajany, ale ze szczęśliwym okiem. 
Aśka się znalazła i zapytała, czy możemy życzyć... Kiwnął głową, 
bo nie mógł jeszcze złapać tchu. A ona spod ławki kwiatek dla 
żony! Ta to naprawdę ma głowę Piasta! Kiedy zdążyła te goździki 
wykombinować? Wycałował ją w obydwa policzki i dopiero 
wtedy dowiedzieliśmy się, że to syn! 

Po lekcjach zostaliśmy w szkole, bo akurat na naszą klasę 
wypadło hecowanie dużej przerwy, czyli wymyślanie czegoś, 
żeby się ludzie rozrywali. 

Olgierd usiadł na belferskim stole, powiódł po nas wzrokiem bo 
on tak lubi powieść sobie jak Napoleon, co nie przeczuwa małego 
zajścia pod Borodino, ioświadczył, że ma hasło, a jak jest hasło, to 
jest wszystko. Byle rozwinąć. Zgodziliśmy się, że możemy rozwi- 
jać, pod warunkiem, że zejdzie między lud, wobec czego usiadł 
okrakiem na krześle i zaczął: 

— Ja nie o wiechciach z byle chwastu. 
Stawianych na werandzie na stół. 
Nie o wiązankach z kwiatów polnych, 
Może i wdzięcznych, lecz dowolnych... 
Ja o bukietach z kunsztem, ładem, 
Z przewodnią myślą i układem.. 
Co to jest? — zakończył ni w pięć ni w dziewięć. 
— Poco się pytasz? — obcięła go z miejsca Anka. Ona zawsze go 


] 


A DA DOE, WIEŻĄ, 
KONIA I 


A JA BIJĘ WIEZĘ 
KROLOWKAĄ, | 
NIE MA CHA! 


PŁAKAĆ MI SIĘ CHCE. 
PO TAKICH CIĘŻKICH 


(A 4 % SWYŚTAWIE NTUŻAĆ 


WREE Aa 
I EEOWĘ ŚNIE, 


obcina, jak tylko może i nikt naprawdę nie wie, dlaczego oni się ze 
sobą trzymają. Chyba właśnie przede wszystkim po to, żeby sobie 
skakać do oczu. 

— 0 formę pytam, o formę! — nie dawał za wygraną Olgierd 

— Wikwintna — próbowała utrzymać swoje na wierzchu.Anka 

— Nie wiesz, oczywiście nie wiesz! — ucieszył się Olgierd, jakby 
to był jego największy sukces życiowy. 

— To jest dziewięciozgłoskowiec — odezwał się z kąta Tomek 
Kłapcuch, taki klasowy ścichapęk, który nigdy nie wiadomo, co 
wie. 

— Właśnie! Dziękuję koledze — trochę nieszczerze podziękował 
Olgierd. — Otóż mamy i hasło: dziewięciozgłoskowiec 

— Też coś! — wykrzywiła się Anka. 

— Właśnie coś! Zaraz się przekonasz, głupoto 
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WYDAWCA - ASW „Prea-K 
Ruch" Młodzieżowa Agencja Wyć 
cza 00-584 Warszawna, ul. Koszykowa 5 
A Telefony. Dyrektor 28-09-73, Dział Wy 
dawniczy 29-35-52. Prenumerata kra 
wa. miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 
4. półroczna 117 4. roczna Z%4 m Od 
instytucji i szkół z miast wojwwodzkich 
i gmin prenumeratę przyjmują wyłącznen 
miejscowe oddziały i delegatury RSW 

Prasa-Książka- Ruch" w terminie do 7% 
Irstopada na rok następny. Od instytucji 
szkół, w miejscowościach, gdzie nie ma 
oddziałów i delegatur RSW „Praca Ksząż 
ka-Ruch" oraz od wszystkich prenumer- 
torów indywidualnych prenumerata 
przyjmują wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo-telekomurskacyjne oraz fisto- 
nosze w terminie do 10 dnia, miesiącz 
poprzedzającego okres prenumeraty 


Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, ktora jest o 50% droższa od 
prenumeraty krajowej. przejmuje RSW 
„Praza-Książka-Ruch", Centrała Kolpor 
tażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, kanto PKO ne 1531 
71 w terminach dia prenumeraty krajo- 
wej. Nrindeksu 35046 
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— Olgierd, tu jest jeszcze kilka osób poza Anką. Anka, tu jest 
jeszcze parę osób poza Olgierdem — ustawiła ich po swojemu 
Aśka. 

— Mogę się nie odzywać, ale o co jemu chodzi? — wycofała się 
połowicznie Anka 

— Otóż proszę grona — zignorował ją nasz intelektualista — O. 
dziewięciozgłoskowiec, ponieważ — otworzył jakąś książeczkę 
i zaczął czytać: 

„Dziewięciozgłoskowiec jest dobry na wszystko... Dziewięcio- 
zgłoskowiec zapewnia podróż w lata dzieciństwa i dziecięcej 
niewinności z gwarancją powrotu. Dziewięciozgłoskowiec umoż- 
liwia podzielenie się najintymniejszymi pragnieniami i tęsknota- 
mi bez ryzyka narażania się na śmieszność. Dziewięciozgłosko- 
wiec to wasz uniwersalny kaftan bezpieczeństwa. Dziewięcioz- 
głoskowiec zapewnia równowagę między naturą i kulturą. Oddy 
chajcie w rytm dziewięciozgłoskowca a wszystko będzie dobrze 
W dobie podróży kosmicznych... to czekolada z ziaren kawowych 
z ogrodu Lukullusa. Zawiera niewielkie ilości cukru, lecz jest to 
cukier naturalny z polskich buraków cukrowych i kubańskiej 
trzciny na nawozach naturalnych... Dziewięciozgłoskowiec to 
czekolada produkowana na połączonych licencjach fabryk holen- 
derskich i szwajcarskich, zakładów Wedla i 22 Lipca 

Dziewięciozgłoskowiec to jedyny narkotyk nie posiadający 
działań ubocznych, przedawkowany przestaje skutkować, Usu 
wa rumieniec wstydu, umożliwia wyjście z siebie z pełnym 
prawem powrotu” 

Dokończenie na str. 7 


Stanisław Borowiecki, Jerzy 


